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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o ls k ie g o * * *

R atunek  przed prueką kcu o nizacy ą.
Poznań, 6 listopada. Ukonstytuował, się tutaj 

związek ziemian polskich, ku  o b r o n i e  z i e m i  
p r z e d  k o l o n i z a c y ą .  Prezesem wybrany Marceli 
lir. Ż ó ł t o w s k i .  H iikatysiyczny dzieunij All- 
deutsche Blatter liczy do tbgo stopnia na naiwność 
jpwoich czytelników, że posuwa się do twierdzenia, 
jakoby —  jak pisze teu dzieuuik dosłownie —  
„Rząd austryacki miał dać fundusze bankowi lwow­
skiemu, który uia parcelować Poznańskie" (11).

Budzynow&M uwolniony.
Tarnopol, 6 listopada. BmlzynSwskiego wczo­

r a j  wypuszczono z więzienia, wskutek zarządzenia 
wyższego sądu we Lwowie.

Ministrowie austryaooy w Peszoie.
W iedeń, 6 listopada. Prezydent ministrów 

Ko e r b  e r, tudzież ministrowie handlu Cal i ,  skarbu 
B o e h m - B a w e r k  i kolei Wi t f cek  wczoraj wie­
czór wyjechali do Budapesztu.

Zanieohaua inauguraoya uniw ersytecka.
Grao, 6 listopada. W r. b. zaniechano tu 

iimuguracyi uroczystego roku szkolnego na uniwer­
sytecie. z obawy rozruchów studenckich. Wszystkie 
Burschenschafty sprzeciwiają się temu, ażeby sto­
warzyszenie studentów katolickich „Caroliua" jawiło 
się publicznie w kolorach; Burschenschafty nie chcą 
mianowicie uznać prawa katolickich studentów do 
noszenia kolorów, ponieważ ci nie ulicą przyjąć 
przymusu pojedynkowego. Ażeby uniknąć więc. 
ewentualnych zajść, uroczystość inauguracyjna się 
nie odbędzie, co jest bądź co bądź w dziejach uni­
wersytetów wypadkiem niezwykłym.

Aroyks. K arol na ławie g im nazjalnej.
W iedeń, 6 listopada. Najstarszy syn arcyks. 

Ottona, arcyks. Karol, który obecnie ukończy! 13 lat 
i trzecią klasę gimnazyalną, wpisał się na wykład 
fizyki w publicznem gimnazyum t. zw. Schotten - Oi- 
mnazium. Arcyks. Otto chce, aby syn jego w ten 
sposób poznał towarzyszy wieko, należących do szer­
szych klas ludności.

Znowu kradzież w W atykanie.
Rzym, 6 listopada,. W Watykanie popełniono 

znów kradzież, mianowicie w kasie, gdzie znajdują 
się pieniądze na wypłatę gaży urzędnikom. Złodzieje 
zabrali całą gotówkę. Na szczęście było to po pier­
wszym i po wypłacie gaż, czyli że gotówką tą  rze­
zimieszki nie bardzo się obłowili.

In arty k u lao y a  przysięgi aro. P r. F erdynanda 
w Sejmie węgierskim.

Budapeszt, 6 listopada. W se jmie węgierskim 
odbyła się wczoraj dalsza dysknsya nad iuartykulacyą 
znanego oświadczenia arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda. Poseł Polonyi oświadcza, że frakeya Ugrona 
obstaje przytem, iż sprawa ta  nie może być zała­
twiona przed ogłoszeniem i przedłożeniem sejmowi 
statutu familijnego. Deklaracya arcyksięcia stoi w 
sprzeczności z ustawą domową z roku 1639. Mówca 
twierdzi, że istnieje także ustawa domowa z r. 1889 
która prezesowi ministrów może nie jest znana, ale 
którą ou (mówca) ma i na żądanie może przedłożyć. 
W dalszym ciągu Polonyi przemawia przeciwko treści 
deklarauyi, twierdzi, że między nią a sanneyą pra- 
gmatyczuę zachodzi sprzeczność.

Przez to, że zawarcie małżeństwa, nawet ró­
wnego, zależy od głowy rodziny, zachodzi fakty­
czne ograniczenie praw następcy tronu. Mówca wy­
raża obawę, że deklaracya ta wywołać może spory 
sukcesyjne, albowiem jest możliwem, że arcyksiąże 
kiedyś zostanie zwolniony z tej przysięgi a małżeń­
stwo jego ogłoszone będzie jako równe. Zachodziło­
by wtedy pytanie, kogoby właściwie należało uważać 
jako potomka pierworodnego, gdyby arcyksiąże po 
zwolnieniu z przysięgi miał jeszcze dzieci. Podług 
przekonania mówcy, żaden członek ciała ustawo­
dawczego na Węgrzech nie może żądać od arcyksię­
cia, aby w swoim czasie dotrzymał rzeczywiście 
tego, co przyrzekł w przysiędze, od którąj każdy 
proboszcz może go zwolnić.

Dalszy ciąg obrad odroczono do dsiś.

Mianowania.
W iedeń, 6 listopada. Wiener Ztg. ogłasza: 

Minister sprawiedliwości zamianował naczelnikami 
kaucelaryi sądowej następujących ofieyałów: Jana 
Wróblewskiego w Przemyślu dla Przemyśla, Eduar­
da Truczkę w Stryju dla Stryja, Edwarda Floreckie- 
go w Stanisławowie dla Brzeżan, dalej kancelistów 
Ferdynanda Elmrla we Lwowie dla Złoczowa, Wła­
dysława Knstrzewskiego w Kawie dla Sanoka, wre­
szcie asystenta kancelaryjnego Władysława Lasko­
wskiego we Wiedniu dla Tarnopola.

Sankoya uchw ały sejmowej.
Wiedeń, 6 listop uda. Cesarz sankeyonował 

uchwalony przez galicyjski Sejm krajowy projekt 
ustawy w sprawie poboru opłat gminuyoli od palo­
nych napojów spirytusowych i piwa w Osiemu na lat 
10, począwszy od r. 1901.

P rzed  wyborami.
C^arniowoe, 6 listopada. Na ouegdajszem 

zgromadzeniu wyborezem w Radowcaeh uchwalono 
jednogłośnie utrzymać status qua mandatów, będących 
w posiadaniu poszczególnych narodowości. Radca 
szkolny isopescul kandydować ma z kuryi Y.

Morderstwo dziewcząt w Polnej.
Pizek. 6 listopada. W dalszym ciągu procesu 

Hilsnera, obrońca dr. Wocticka oświadcza, że w cią­
gu rozprawy kilkakrotnie twierdzono, iż rzeczo­
znawca Slava otrzymał byl flaszeczkę z kroplami 
krwi, którą miał badać. Opowiadano dalej, że rze- 
źnik żydowski z Gfddjenilniu przesłał był rabinowi 
w Polnej również flaszeczkę, która zawierała krew 
ludzką. Mówca prosi o skonstatowanie prawdziwości 
tych twierdzeń, które uważa za zmyślone. Przewo­
dniczący stwierdza na podstawie protokołów sądu 
w Polnej, że pogłoski te są zupełnie zmyślone. Na­
stąpiła potem dłuższa narada trybunału nad posta­
wionymi wczoraj przez dra Aurodmczka wnioskami. 
Po naradzie prezydent zawiadomił, że wnioski, żą­
dające orzeczenia wydziału medycznego w sprawie 
świadka Peschaka, jakoteż przesłuchania rzeczo­
znawców w sprawie cięcia na szyi Himównej zo­
stały odrzucone, co do powtórnego zbadania i wy­
kopania szkieletu Klimównej trybunał zastrzega so­
bie jeszcze w dalszym ciągu ostateczną decyzyę. 
Następnie przesłuchiwano dalszych świadków.

Pisek, 6 listopada. W dalszym ciągu procesu 
Hilsnera, zeznał świadek Burda, że Klimówna była 
dziewczyną lekkomyślną. Świadek spotkał ją  był 
dnia 17 sierpnia 1898 na „górnej bramie" w Polnej 
i rozmawiał z nią wówczas. Przewodniczą, y przed­
stawia świadkowi, że na pierwszej rozprawie zezna­
wał inaczej, gdyż twierdził był wówczas, że w ogóle 
nic z Klimówuą nie mówił. W dalszych zeznaniach 
wikła się także świadek kilkakrotnie w sprzeczno­
ściach i nie może zeznawać uic zupełnie pewnego.

Świadek Veceru zezuaje, że na „Górnej bra­
mie" w Poluej, widział dziewczynę, rozmawiającą 
z Burdą. W chwili, gdy ou sam powracał do doinu 
widział znowu, jak  tę samą dziewczynę znany mu 
dobrze Hilsner objął wpół i jak  oboje odeszli, a za 
nimi szedł jakiś krzywy żyd, w podarłem ubraniu. 
O godz. 9 wieczorem spotkał świadek rzeżnika Rein- 
halta, wracającego z Pełnej. Świadkowi wpadło to 
było w oko, że Reinhalt w dzień odoustu wyszedł 
z domu. Na zapytanie przewodniczącego powiedział 
świadek także, że był przytem, jak wracającą od 
szycia Hruzówuę, na kilka dui przed jej zamordowa­
niem wołali Hennami Aufrecht i Hilsner.

Przeciwko temu oświadcza oskarżony, że dnia 
9 września przebywał w Igławie, podczas gdy Ve- 
cera twierdzi, że widział gu wówczas w restauracyi 
yiteka. Na żądanie obrońcy konstatuje przewodni­
czący z aktów, że w dniach 10 i 11 lipca znajdo­
wał się Hilsner w Hammera.

Świadek Hajek, szewc z Poluej zezuaje, że 
w r. 1898 był ua odpuście w Zborze. Klimówuą by­
ła tam także z kilku iuneini kobietami, a Hilsner 
był na odpuście, ale uie obok Klimównej. Świadek 
widział tam także i Grafa.

Oskarżony i tym zeznaniom zaprzecza.
Na to prokurator pyta oskarżonego, skąd może 

wiedzieć, że Grafu w Zborze nie było? (Poruszenie).
Po pauzie południowej podaje przewodniczący 

do wiadomości uchwałę trybunału, aby zawezwać na 
świadków Julię Sztermc i restauratorkę Yitek. 
Resztę postawionych przez obronę wuiosków od­
rzucono.

Świadek Vacek, kobieta, zeznaje, że 17 lipca 
widziała Hilsnera w Zborze jak dla niej kupował cia­
stka. Był tam i Graf i tańczył z Klimówuą. Hilsner 
nie chodził tam prócz z Klimówuą z żadną iuuą dzie­
wczyną.

Po przesłuchaniu kilku muiej ważnych świad­
ków, zawezwano Aleksandra Reinlialta. Zeznaje on, 
że nie znał Hilsnera i Hilsner uie był jego gościem 
w dniu odpustu, jaiv to jedna ze świadków rzekomo 
miała słyszeć. Wykluczoneui jest także to, żeby go 
Tomasz Yecera mógł był widzieć 17 lipca razem 
z Hilsnerem, gdyż on — Reinhalt — nie wychodził 
wówczas wcale z domu.

Świadka Yecerę konfrontują z Reiulialtem, przy- 
czem obydwaj obstają przy swoicii zeznaniach, a ta ­
ki sam rezultat przynosi także konfrontacya Rein 
halta z Jaroszem.

Świadek Róża Reinhalt, żouu poprzedniego 
świadka, zeznaje w tym samym tonie.

Następny świadek służąca Strnad, przyjaciółka 
Klimównej, zeznaje, że mniej więcej na 14 dni przed 
odpustem mówiła jej Klimówna o tern, iż Hilsner 
chce z nią tam iść. Siedmnastoletuia R ystynu  Wa- 
cok zezuaje, że Hilsner jeszcze dawniej, kiedy ona 
chodziła do szkoły, żartował z mą często, ale nie 
pozwolił sobie nigdy na uic niewłaściwego.

Następnie odczytano kilka zeznań pisemnych 
między iunouii. św. Jezeka, restauratora w Zhorze, 
który oświadczył, że na odpuście tańczono u niego 
i że było taui wówczas 3 żydów, a między nimi 
znajomy mu kupiec Hueller z Polnej, ktoby byli 
drudzy dwaj żydzi, tego świadek nie wie, zarówno 
jak i tego, czy tain wówczas była Klimówna.

Sytuaoya w Chinach.
Berlin, 6 listopada. Naczelna komenda armii 

telegrafuje z Pekinu 2 b. h i.: Drugi batalion 3 pułku 
wyrusza z Paotiuglu do Thang, gdzie znajdują się 
znaczne zastępy Bokserów. Straż rosyjska koło bram 
w Tientsinie została napadnięta przoz 70 Bokserów.

Pekin, 6 listopada. Między dowódcami wojsk 
połączonych w Szanhajkwau wybuchły niesnaski 
z powodu wybrania miejsc dla poszczególnych od­
działów wojsk. Wybrano komisyę, złożoną z najstar­
szych oficerów sztabowych każdego mocarstwa, która 
ma załatwić tę sprawę.

B e rlin , 6 listopada. Local Ameiger donosi 
z Szaugaju: Taetaj zwabił sześciu członków stron­
nictwa reformy do dzieluicy chińskiej i kazał 
icli ściąć.

Londyn, 6 listopada. Dzienniki donoszą, że 
wydauy został nowy edykt cesarski, który odbiera 
na zawsze Pekinowi godność stolicy państwa.

W ie d e ń , 6 listopada. Austro-węgierski okręt 
wojenny „Elżbieta" wpłynął do portu Kobe, drugi 
zaś „Marya Teresa" do 'Paku. Kadet marynarki, 
który zachorował ua dyseuteryę, wysiadł na ląd w 
Czi-fu.

Rzym, 6 listopada. Podług doniesienia z Pekinu 
z 3 bni., zaprzeczają pogłoskom, jakoby wracający 
z Paotingfu włoski patrol zagubił się.

Nowa p rask a  panam a.
Berlin, 6 listopada. Nordcl. Altg. Ztg. donosi: 

Z powodu zajść w procesie bankiera S t e r n b e r g a ,  
kanclerz lir. B u e l o w  odbył wczoraj konferencyę 
z ministrem spraw wewuętrzuych R li e i n b a b e u e m. 
(Jak donieśliśmy już, na rozprawie w procesie Stern­
berga, oskarżonego o zbrodnię przeciw obyczajności, 
policyaut kryminalny Stiorst&dter zarzuci! komisa­
rzowi kryminalnemu Thielowi, że chciał interwenio­
wać na korzyść Sternberga).

Równocześnie donosi urzędowa Berliner Cor- 
respondem, że wspomnianych dwóch urzędników po­
licyjnych zwolniono z przysięgi służbowe) i upra­
wniono do wypowiedzenia wszystkiego przed sądem. 
Obaj na razie zostali z a s u s p e n d o w a u i .

Praw ybory  w Sb Zjednoozonyoh.
Londyn, 6 listopada. Dzienuiki zajmują się 

gorliwie dzisiejszemi prawyborami w Stanach Zjedno­
czonych. W myśl konstytucyi St. Zjednoczonych, wy­
bory prawyborców odbywać się maja co cztery lata, 
we wtorek po pierwszym poniedziałku w miesiącu li­
stopadzie. Dzień ten przypada więc na dziś. Prawy- 
borcy zebrać się mają w pierwszą środę w miesiącu 
grudniu. Pomimo, iż więc dziś odbywają się dopiero 
prawybory, dzień dzisiejszy uważać można za decy­
dujący, albowiem prawyborcy należą zwykle do zde- 

i klarowanych stronnictw.



■ Dżuma w Bremie.
Brema, 6 listopada. Na, okręcie „Marienburg", 

który przybył tu z Rosario, stwierdzono u jednego 
z majtków dżumę

B re m a , 6 listopada. Chory na dżumę mary­
narz Kimże — zmarł we,zora i przed południem. 
Wszystkie osoby, pozostające pod obserwacją, aą do- 
tyuhczas zdrowe. ... ._ .... ..

M a l-a , 8 listopada. Przybył tu Chamberlain, 
Neapol, G listopada. Na przybyłym tu wczo­

raj okręcie „Singapore# znajduje się także kddet 
marynarki Bogneburg, którego ciężka rana zagoiła 
się już zupełnie.

Pożar w gmachu „Sokoła".
{Oryginalna Icorespondeneya „Słowa Polskiego11).

Przem yśl, 5 listopada.
Jak  zwykle bywa, podali korespondenci przy­

godni i źle poinformowani w pismach krajowych 
pizesadne wiadomości o pożarze w gmachu „Soko- 
la“. Nie był to pożar, tylko ogień piwniczny na 
wielkie rozmiary, nic zagrażający bynajmniej ani 
„Gwiaździe", ani szkole ludowej im. Konarskiego, 
ani wreszcie młynowi parowemu.

Ogień powstał w sobotę o godzinie 10 rano 
w jednej z piwnic pod gmachem „Sokola", gdzie 
mieli skład pokostów i farb olejnych pp. Głranuer 
i Martynowicz, wskutek nieostrożności chłopaka skle­
powego, który tocząc z beczki pokost, używany do 
lakierowania żelaza, zbliżył świece zbytnio do cie­
czy łatwo zapalnej. Gdy płomień buchnął, uciekł 
przerażony chłopak z piwnicy. Płonący pokost roz­
lał się po ziemi, a odeń zajęły się szczypy smolne 
i węgiel kamienny, złożone w przyległym lochu.

Straż pożarna miejska, wezwana telefonem, 
przybyła bezzwłocznie. Strażacy z swyiu naczelni­
kiem p. Zagórskim na czele, rzucili się z brawurą 
do ratunku. Mimo gryzącego i gęstego dymu ośle­
piającego i tamującego oddech, wtargnięto do piwnic 
po wybiciu uinyHuego otworu w ścianie. Tu, a było 
to deprymującem, zginął, pełniąc swój obowiązek, 
towarzysz kominiarski Górka, uduszony dymem. 
Usunięto zwłoki i znowu bez wahania wtargnięto 
do ciemnych czeluści.

Straż pożarna miejska pracowała w podzie­
miach, zaś oddziały wojska, głównie artylerya i pio­
nierzy pomocniczyli z zewnątrz. Wspólnym wysil 
kom udało się ogień ugasić dopiero około 4V2 po 
południu. Wojskowość, należy to podnieść z uzna­
niem, dostarczyła oprócz oddziałów ratunkowych i 
sikawek, także pociągów do beczkowozów, bo za­
przęgi straży pożarnej padały ze zmęczenia.

Szkoda, wyrządzona ogniem pp. Gran cerowi i 
sp., dochodzi do 400 1-oron, jakie wydatki pociągnie 
za sobą odrestaurowanie piwnic, ścian i podłóg 
w guiiicbu Sokoła, trudno obecnie wyrazie cyfrowo, 
zanim rzeczoznawcy nie zbadali budynku.

Pogrzeb śp. Górki odbył się dzisiaj przy ogro­
mnym udziale publiczności. Koszta pogrzebu poiiib- 
iSła gmina. Wdowie udzielono ze skarbca miejskiego 
wydauią zapomogę.

K S O N l t f A .
Dziś w te a tr z e ' „Zaczarowane koło", baśń 

lramatyc-zua w a c Otuch Łucyaua Rydla.
Tem peratura. Dziś rauo o godzinie szóstej 

oyto -+■ 4“ E.

Telefoniczne połączenie z  W iedniem
dziś rano (godz. 6) przerwana.

Depesze kondolenoyjne. Pod adresem na­
szej redakcyi nadeszły jeszoze następujące depesze 
z powodu zgonu ś. p. Szczepauowskiego i Odrzy wol­
n e g o  :

„ K r a s i c z y n .  Na ręce wasze wyrazy gorącego 
współczucia dla szanownych rodzin dwóch zmarłych 
a najzacniejszych, najlepszych obywateli kraju: Szeze- 
panowskiego i Odrzywolskiego. To dwa wielkie smu­
tki, dwie wielkie klęski dla ogółu społeczeństwa ua 
szego. Mieczysław Paszkudzki''.

„ B i e l s k o .  Z głębokim żalem przyjąłem wiado­
mość o zgonie nieodżałowanego Odnywolskiego. Pro­
szę przyjąć i wyrazić me prawdziwe współczucie.

. . . .  -  ..... - —  Darmani:.
Mianowania. Prezydium krajowej dyrekey1 

skarbu zamianowało oiicyułów kancelaryjnych: Michała 
Halaja, Józefa Dziurę, Józefa Hausera i Grzegorza 
Obornickiego adjuuktami kancelaryjnymi w IX. klasie 
rangi, oraz kancelistę Antoniego Drużeńskiego ofieya- 
lem kanoelaryjnym w X. klasie rangi.

ZjAzd lekarzy  okręgowyoh. odbędzie się 
dnia 10 b. m. o godz. 4 po puluduiu w sali Towarzy­
stwa lekarzy galicyjskich we Lwowie. Zjazd zwołauo 
w celu zastanowienia się: 1) nad wykonywaniem
iustrukcyi służbowej lekarzy okręgowych; 2) nad spra­
wami osobisterni, względnie do iustrukcyi służbowej; 
3) nad zawiązaniem dorocznych posiedzeń lekarzy okię 
gpwych.

„O nowych źródłach bogactw a k ra jo ­
wego* mówić będzie dziś w .Czytelni akademickiej*

p. Mikołaj Budzanowski, inieyator i gorliwy agitator 
Spółki handlowo wytwórczej dla przyhorów szkolnych. 
Dzieje tej spółki stanowią temat odczytu, który rozpo­
cznie się o pół do 8 wieczorem. Wstęp wolny.

Kradzież dziecka. Mnlanka Cymbała, służąca 
wyszła wozoruj ze szpitala położniczego z dziecięciem 
na ręku. Stanęła we drzwiach, rozglądając się kłopo­
tliwie, co p ,cząć z sobą i kwilącem dzieckiem. Nagle 
przystąpiła do niej jakaś elegancko ubraua pani i obej­
rzawszy dziecko, oświadczyła gotowość przyjęoia go 
za swoje.

Zgodziła się na to biedna Małanka, gdyż spadł 
z niej ciężki obowiązek utrzymywania dzieciny, a zgo­
dziła się tern chętniej, że nieznajoma dobrodziejka 
obiecała jej dać jeszcze wsparcie. Przy ul. Gródeckiej 
zatrzymała się owa pani i dując Mułance 1 zł. kazała 
jej kupić w sklepie jakichś wiktuałów i przekąsek. 
„Potrzymam tymczasem dzieoko —  rzekła —  a ty 
wracaj prędko". Gdy Malunku powróciła, nie zastała 
już owej pani, a wszelkie poszukiwania okazały się 
dotąd dai-Binuemi.

Zbieg. Z Krakowa donoszą: Z Kolonii nadeszło 
do tutejszej polioyi zapytanie polioyi kolouskioj, czy 
przypadkowo nie wiadomo, co się dzieje z lir. Zygmun­
tem Szembekiew, który dnia 12 październiku przybył 
do jednego z tamtejszych hoteli, złożył swe tiumoki i 
pakunki, wyszedł i więcej się nie pokazał. Poiicya nie 
ma żadnych wiadomości: zachodzi obawa jakiegoś wy­
padku.

Kólczyki bryludjŁowe wartości przeszło 600 
koron, skradziono p. Teresie Walewskiej, zamieszkałej 
pod 13 przy Cliorążczyzna.

Ruch wyborczy. Piszą naui z Przemyśla ■ 
Poufne zgromadzenie przed yborcze odbyło się oiie- 
gdaj w mieszkaniu adw. dr. Czerluiiazakiewicza. Deba­
towano nad wyborem posła, z IV. kpryi powiatu prze- 
myskiego. Ostateczuie zgodzono się na kandydaturę mi­
tra ta l:s. Wojtowicza. Na zgromadzenie przybyło 22 
księży gr. kat, i 20 wlościau.

P rzy k re  zatarg i. Piszą nam z przemyśla: 
Nader przykre wrażenie wywołało we wszystkich sfe­
rach zajście między podporucznikiem 58 pp., a dr. Lie- 
berinuiteai. Ostatni został przez podporucznika, jak są­
dzą z powodu notatki w Glosie przemyskim w swoim 
czasie umieszczonej, aj odnoszącej się do korpusu ofi­
cerskiego 58 pp., czynnie znieważony. Stało się to 
w niedzielę około pohiduia w rynku.

Tego samogo dnia po i ł  w nocy padły na trzech 
oficerów 58 pp., wracających do domu ul. Ogrodową 
strzały rewolwerowe. Jeden z oficerów odniósł lekką 
ranę. Oto smutne skutki zatargów, które ruztrupnością 
można było zażegnać, zauim rozgoryczenie wybiiclmęlo 
płomieniem.

Sprawozdanie To w. ratunkow ego za pa­
ździernik b. r. wykazuje 272 wypadków, w których 
niesiono pnntuc. Z liczby tej zdarzyło się wdzień 188, 
w porze nocnej 7d, Nagłych zasłabnięć w ulicach mia­
sta było 46. Mniejszych operacyi i opatrzeń ran do­
konano w lokalu stacyjnym 183, złamań rąk i nóg 
opatrzono 6, zwichnięć 13.

Sao . eójców ratowano 5, z tycli trzech zmarło. 
Do szpitala przewieziono 30 osób, do mieszkań pry 
watuych 4, ua prośbę osób prywatny cli przewieziono 
16 osób.

Mężczyzn ratowano 161,  kobiet 71, dzieci 37.
Służbę pełniło 11 lekarzy i 3 służących sanitur- 

nych. Członków liczy towarzystwo 859.
Ofiarność. 2 Warszawy donoszą, że wdowa 

i córki po przemysłowen Szlenkerze przeznaczyły z ma­
jątku, pozostałego po nim 128.000 rubli na cele pu­
bliczne; z tego 20.000 Towarzystwu dobroczynności na 
ochronkę imienia Szleukerii, a 15.000 ua stypendya 
iui. Szlenkeru dla uczniów politechniki warszawskiej.

„Chór teohników" zamiast zapowiedzianego 
na dzień 9 listopada wieczoru Mickiewiczowskiego, 
który z powodów niezależnych od komitetu, odłożony 
być musi, urządza dnia 12 iistopada w nuli politechni­
cznej na dochód „Bratniej pom. słuchaczów politechniki* 
koncert z hiRkawym współudziałem p. H. Ruszkowskiej, 
p. Zapolskiej, oraz pp, W. Kurza, B. Lłiotsky, A. My- 
sziigi i F. Waszki, Bilety wcześniej nabywać można 
w księgarni Gubry no wieża i Schmidta plac Kapitulny.

K ronika policyjna. Przy ul. Supińskiego 
rozbito ubiegłej nocy drewniany magazyn inżyniera 
Niemekszy i skradziono mosiężne kurki i wentyle, war­
tości 200 koron. —  Przy ulicy 3 Maja, pod 1. 13, 
rozbito komórkę i skradziono p. Filipowi Zalewskiemu 
zimowe i letnie palto wartości 60 zł. —  Pani B. za­
mieszkała w ul. Kochanowskiego pod 1. 52, przyjęła 
służącą, nieposiadającą książki, która podała, iż zwie 
się Karolina Stefauiszyu i jest rodem z Kukizowa. 
Służąoa ta otrzymawszy 5 zł. ua kupno, znikła wraz 
z koszom, a nadto zauważono brak kilku łyżek sre­
brnych. —  W ul. Zamkowej pod 1. 11 wyłamano ścia­
nę komórki i skradzione garderobę męską i bielizuę, 
znaczoną literami J. B., wartości przeszło 100 —  
W ulicy Żółkiewskiej pod 1. 127 rozbito zamek trafiki 
i zabrano cały zapas cygar i tytoniu, wartości około 
100 zł.

W depozyt pelicyi złożono pudetko drewnia­
ne zawierające damBki kapelusz i siwą czapeczkę. Pu­
dełko to pochodzące prawdopudolmie z kradzieży zna­
leziono wczoraj rauo na podwórzu realności pod 1. 2 
ua Bogdauówce.

Z aresztów m iejskich zbiegło ouegduj przez 
otwór wylamauy w murze 3 więźniów. Joduego z nich 
notowanego złodzieja, Aleksandra Smarzewskiego, przy­
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trzymała wczoraj poiicya. Michał Lewak 1 Józef Hu- 
mieuiecki biegają jeszoze po Lwowie.

Nieszczęśliwie upadła wczoraj w ul. Pie­
karskiej żebraozku Anna Siimakowska i złamała sobie 
żebro. Pogotowie Tow. ratunkowego udzieliło jej pier­
wszej pomocy.

Zgubiono. W przechodzie z ulicy Łyozakow- 
skiej przez ul. Pijarów na Jabłonowską zgubił poru­
cznik pieohoty żółty pugilares zawierający 520 koron.

Z ruskiego Sokola. Wczoraj odbyło się 11 
z rzędu zgromadzenie tej iustytucyi. Rezultatem było, 
że ruski Sokół, który pozostawał przez długi ozas 
w rękach moskalotilów przeszedł ostatecznie w rę­
ce Ukraińców, Przewodniczącym wybrano wprawdzie 
dotychczasowego prez. Nahnuego, ale skład wydziału 
nie dopisał zamysłom dotychczasowych powodyrów. Za­
stępcami przewodniczącego wybrano dr. Wasylu Hukie- 
wicza, lekarza i p. Wasyla Moroza, ofieyala prokuru- 
toryi skarbu. Jest nadzieja, że podniosą oni znaczenie 
ruskiego „Sokoła" swym zapałem do pracy i energią. 
Rozumie się, że wybór tego wydziału nie odbyi się 
bez opozycyi ze strouy ludzi, którzy sprawowali do­
tychczas przewodnictwo „Sokola".

Stan ruskiego „Sokoła* jest przerażający. Z wkład­
kami zalegają członkowie za 3.000 koron, z której to 
kwoty mużua będzie ściągnąć zaledwie kilkaset karuu,' 
a długi „Sokola* wynoszą kilkaset zł. I ua tę sprawę1 
nowy wydział powinien zwrócić baczną uwagę,

Złodziej w mundurze. Służby szukać szedł 
do miasta 18-letui syn gajowego z Zuwadowa, Filip 
Buchtlof. Przy ulicy Żółkiewskiej spotkał go jakiś żoł­
nierz i ofiarował się dać służbę u swego majora. Po-, 
szli więc do majora, w drodze jednak oświadczył mu 
żołnierz, iż nie wypada iść tum w płaszczu podróżnym, 
który trzeba zostawić w szynku po drodze. Następnie 
kazał mu czekać w sieui przechodniego domu, gdzie 
chlupak wystał się przeszło godzinę, a gdy do ęzytrku 
wrócił po płaszcz, już go tam nie znalazł, bo sprytny 
oszust w mundurze dawno go zabrał.

Zbrodniozy napad. Wczoraj około godziny 7 
wieczorom przystąpi! du handlarza Patryju Dmytni ua 
ulicy Kleparowskiej jakiś wyrobnik i prosił by Patryj 
przeprowadził go koło okopiska, obawiał się bowiem 
iść tamtędy po ciemku. Patryj znający zarobuika z wi-, 
dzenia, uczynił prośbie zaduść. Zaledwie jednak doszli: 
do okopiska, wypadło z za muru dwóch ludzi i na trój­
kę z odprowadzanym będącym z nimi w zmowie, po­
walili go na ziem ię i chcąc go obrubować bili kamic 
niurni w głowę, jeden zaś przeszukiwał ubranie. Szczę­
ściem dla Patryja, nadbiegli jacyś ludzie przed który­
mi złoczyńcy uciekli. Poranionego opatrzyło Tow. ra­
tunkowe. Nazwisko owego zarobnika jest już ptelltyi 
zimnem.

Zbieg. Z 30 pp. zbiegł ouegdaj szeregowiec 
Michał Skrzep.

W  wielkie i  niebezpieozeńetwie byli one-
gdaj dwaj monterzy, pracujący przy zakładaniu rur 
gazowych w ul. Sykstuskiej. Woźnica Jan King u 
w mocno podpitym stanie zajechał wozem ładownym 
boczkami gipsu na przekop. Tytko dzięki pomocy prze 
choduiów zdołauo uratować obu mouterów od kalectwa 
lub śmierci. Podpitego woźumę oddano do aresztów po 
libyjuycli.

W ypadek. Józef Michał, rolnik z Wulki, pozo­
stawił wczoraj konie swe bez dozoru nu Starym Ryn­
ku. Konie, spłoszywszy się, przebiły dyszlem nu wylot 
konia Btti Hausel. Sprowadzono oba wozy ua dziedzi. 
nieć iuspekcyi policyjnej, gdzie biedne kouisko zginęło

B rutalny  oerber domowy z ulicy GięLokiój 
1. 21, korzystając z uiiobeeuości paua domu, w'pmSł 
do mieszkania jego i począł wyprawiać awantury po I 
pozorem, iż pani O. nie dozwala oglądać mieszkania, 
choć ma się wyprowudzić. Brutala oskaiżouo o gwuli 
publiczny i napad na mieszkanie, punieważ p. O. byin 
chorą, a skutkiem irytucyi i przestrachu stan jej 
znacznie się pogorszył.

SpSoezone konie przytrzymano wczoraj o 3 
v? nocy w Ryuku. Konie te pozostawione bez dozoru 
ua Podzamczu biegły aż do miasta, gdzie je  polieyaut 
przytrzymał.

Zo strachu zgiuąl niejaki Selig Melczer. Je­
chał on pociągiem kolei węgierskiej, który pod Enl 
zetknął się dnia 1 b. m. z pociągiem towarowym. 
Obeszło się przy tym wypadki bez ofiar z życia ludzkie 
go, tylko Melczer tak się przeraził, że przeniesiouy to 
poczekalni, w dwa tygodnie później wyzionął ducha.

Z Tarnopola donoszą nam, że ruski teatr cie­
szy się tam wielką sympatyą i bywa tłumnie uczęszczauy. 
Na bieżący tydzień zapowiedziane: „Po pych aulo*, Szut- 
kiewicza, „Skapany świat* Orkuua, oraz „Chatę za 
wsią" Kraszewskiego. Ponadto dyrekoya przygotowuje 
z całą forsą ks. Kopka „Hamalię*, do słów Szewczenki, 
oraz oratoryum sceniczne „Noc Betlejemska* Łncyka 
z muzyką ks. Kapka.

W tym tygodniu prof. szkoły realnej Jan Zamor­
ski rozpoczyna szereg odczytów po wsiach na temat: 
„Stanowisko chłopa w Polsce i Rusil*

Staraniem Tow. oświaty ludowej otwarto na Zu- 
grubli czytel&ię. Po poświęceniu mini odczyt profesur 
szkoły reoluej p. Schreibor.

Praw dziw y socyalizm ujawnił się w testa 
ńleuoie pani Champsaix, która pisała pod pseudonimem 
Audić Leo. Oto —  pani Champsuix zapisała cały swój 
majątek na zakupno pewnej ilości ziemi i zrobienia 
próby systemu kollektywistycznego. Pewna ilość ubo­
gich ludzi ma być przyjęta do uprawy tej ziemi i do­
chody mają być podzieloue w równych częściach po­
między wszystkich biorących udział w pracy.
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Umysłowo choro. Julia Soroczka, rodem ze 
Lwowa, wdowa, zjawiła się wczoraj w przystępie obłę­
du w polioyi i poozęla robić tam awautury. Oddauo 
ją komisaryatowi dzielnicy 11., celem umieszczenia 
w szpitalu.

Cholera. Nawoje Wrenua donosi z wiadywo- 
stoku, że 29 października w Nowoliewsku zdarzyło się 
kilka wypadków cholery. W Samczun (w Maudżuryi) i 
w samym Władywostoku stwierdzono kilka wypadków 
dyzeuteryi.

Koronowani melomani. Obecni monarchowie 
europejscy odznaczają się muzykaiuością. I tak: Wil­
helm II. ma wcale przyjemny baryton i śpiewa cnętuie. 
Królowa hiszpańska posiada piękny sopran i jest pra­
wdziwą artystką. Królowa Wiktorya w młodości śpie­
wała wcale ładnie, brała lekcye od Patti i gdy wyko­
nywała dueta, niewiadomo, która z nich więcej za­
chwycała swoje audytoryum. Oskar II. król szwedzki 
ma niewielki r ' *; tenorowy i śpiewa chętnie piosenki 
francuskie. Cm, iLołaj nie śpiewa, ale za to pięknie 
i  z zapałem ?wi«uże. Ferdynand Bułgarski huczy basem 
■tak wspaniałym, że zdumiewa obecuycli, za to król 
belgijski Leopold śpiewał w młodości tenorem i zwykle 
.fałszywie. Obecnie pociesza się po utracie głosu, gra­
jąc na pamięć całego Wagnera. Mata królowa Wilhel­
mina, bardzo praktyczna, nie cierpi muzyki i nie pozwala 
żadnych biesiad muzykalnych na swoim dworze.

M ałżeństwa na próbę istnieją i są prakty­
kowane od wieków w Her/ego winie. Przynajmniej tak 
opowiada kustosz muzeum w Serajewie, dr. Truhelka. 
Weuług uiego, na granicy Dalmacyi, w znajdującej się 
Itam okolicy Bekija, panuje zwyczaj „próbowania" po- 
jżyoia małżeńskiego pized ślubem. Skoro dziewczyna do­
rośnie, znika z domu rodzicielskiego i idzie próbować 
[małżeńskiego stauu z rozmaitymi młodzieńcami, pragną­
cymi zawrzeć małżeńskie związki. Próba taka trwa 
przez krótki przeciąg czasu i jeż, li młodzi ludzie zau­
ważyli, że uieprzypadają sobie do gustu, rozchodzą się 
;bez żuduej urazy —  a dziewczyna idzie „na próbę" 
do iuuego młodzieńca. Jeżeli z owego próbowania wy­
nikną pewno następstwa, mlodziouiec nie jest obowią­
zany żenić się, iecz musi pozostać bezżeunym do chwili, 
w której owa dziewczyna wyjdzie za ko^o innego za- 
rnąż lub —  umrze. Wypuda tu zanotować, że zwykle 
.dziewczęta zrywają owe próbne związki. Dziwmy ten 
zwyczaj jest najzupełniej tolorowauy przez władze i 
duchowieństwo i dopiero wtedy występuje duchówua 
aprobata, jeśli młodzi przyjdą do księdza oznajmiając, 
iże się zaręczają. Ale i to nie jest jeszcze definitywnym 
związkiem i często zaręczyny bywają zerwane a pre- 
jzenta gotówką zwrócone. Co jednak najdziwniejsze, to 
jest znpewuieuie dr. Tiulielki że dziewczyny, które 
iiinjwięcej i najczęściej próbowały małżeństwa, są uuj- 
lepszemi żonami i matkami. Z chwilą bowiem gdy nastąpi 
prawdziwa oeremonija ślubna —  Herzegowiuka stnje się 
uąjwierniejszą żoną r nawzajem mąż zachowuje dla 
.swej żouy stule i wierne przywiązanie. Co kraj —  to 
obyczaj!

Powszechna w ystaw a przyrządów  i 
urządzeń pożarnych odbędzie się w czerwcu i 
lipcu roku 1901 w Berlinie.

Ze świata postępu teiM i i przemysłu.
{Napoleon i bzik. — Pałace wodne. — Pływające 
miasto. — Przez Atlantyk w 5 dniach, — Koszta 
transportu. — Kanały, taryfy, polityka. — Postęp 

i  dysonans.)
W  pokoju andencyonalnym Napoleona czekał 

osławiony Metternicli — m y z pokoju cesarzu wy­

szedł nagle człowiek blady, wzburzony i nie ogląda­
jąc się wcale, wyleciał z gmachu...
■* — Któż to był? — pyta później minister rea-
kcyi, małego kaprala.

— Cesi un fon!
Tym bzikiem był F  u 11 o n , wynalazca statku 

parowego, którego pomysł został wyśmiany przez 
genialnego zdobywcę.

Pierwszy jego parowiec odbył tryumfalną próbę 
w r. 1807 na Hudsonie w Nowym Jorku. Długości 
miał 42Vs m. szerokości 4Va m. W roku 1848 żela­
zny olbrzym wodny „Great Britain8, zbudowany przez 
inż. Brunel’a, pruł wody Atlantyku maszyną o sile 
2000 koni z cliyżością 18 kin. na godzinę. Dopiero 
10 lat temu zastosowano do parowców śruby podwój­
ne i szybkość wzrosła niesłychanie.

Pierwsze parowce nowej konstrukcyi wywołały 
wprost zdumienie, cały po prostu pałac wodny miał 
209 m. długości 22 m. szerokości i odbył podróż 
przez ocean w przeciągu G i pół dni.

Współzawodnictwo samoistnych towarzystw 
przewozowych spowodowało dalszy postęp w budowie 
i w szyukości.

W r. 1897 wybudował niemiecki „Lloyd" 
olbrzymi statek pasażerski z maszyną o sile 30.000
H. P (koni) o cliyżości 22’6 węzłów w godzinie 
(węzeł =  1 mili morskiej =  1855 mtr.), a w 1899 
r. towarzystwo angielskie parowiec „Oceanie11 235 
m. długi, 23 in. szeroki, 12 m. wysoki. Kursujące 
obecnie parowce, odpowiadające wszystkim wymogom 
nowoczesnej techniki, wszystkim żądaniom pasaże­
rów co do wygody i bezpieczeństwa, są rzeczywiście 
wodneini pałacami. Pomieścić mogą do IV* tysiąca 
podróżnych, posiadają oświetlenie elektryczne, ła­
zienki, biblioteki, wspaniałe sale jadalne, nrządzeuie 
dla zabaw i gier, wogóle czuć się można tak na 
tej „iiływającej kolonii*1, jak w pierwszorzędnem 
ognisku kultury na lądzie.

Starania o bezpieczeństwo (mocną budowę że­
lazną) i o większą szybkość (coraz doskonalsze ma­
szyny) nie ustają; ilość węzłów przebytych w go­
dzinie zwiększa się stale.

Długość najnowszego nieochrzczonego jeszcze 
parowca kompanii „White Star8 wynosi 370 m .; stal 
użyta do szkieletu, nie licząc maszyn, kotłów, dyna­
mo i t. p. waży do 12,000 U00 klg.; machiny repre­
zentują silę 38.000 koni — szybkość 237* węzłów 
w godzinie. Śruby ważą po 30.000 klg. Kto trzy 
razy przejdzie się po pokładzie wzdłuż, przebywa 
drogę po nad 1 kim.

Niedawno temu, w latach 1.880, podróż dwuty- 
goduiowa z Europy do Ameryki należała do szybkich 
w r. 1891 parowiec „Bismark8, przebył drogę Ham­
burg—Nowy Jork w 6 dniach 11 godzinach 44 mi­
nutach, ostatni rekord na tej linii wynosi 5 dni 12 
godzin 28 minut. W  porównaniu z r. 1820 jedziemy 
dziś na oceanie 7 razy szybciej (pierwszy parowiec 
„Saraumtk" r. 1819 przebył drogę przez Atlantyk 
w 35 dniach). A szybkość, to majątek — to boga­
ctwo ; towary, listy, pakunki — interesa podróżnych 
są ściśle z nią złączone.

Koszt takich parowców wynosi 6 do 8 milio­
nów zł.

Jak  postęp w ulepszeniach techniki, wpływają 
ua koszta budowy ą tern samem i na koszta tran­
sportu wykazują cyfry:

W r. 1872—74 koszt statku wynosił 225 zł., 
w 1880 r. 142 zł. a w r. 1887 wynosił 85 zł. od
I.000 klg. ciężaru i to parowce pierwszej klasy 
z maszynami ekspensyjnemi o ogromnej pojemności 
(przezco i koszta transportu zmalały). Dziś koszt 
parowca wypada około 54 zt. od tonuy ciężaru.

Parowiec iest cztery razy tańszy, niż lat tema! 
30, — pojemniejszy, mocniejszy i bezpieczniejszy. ■

Transport zboża lub innugo towaru z Ameryki do 
Anglii jest 4  razy tańszy niż przed 30 laty a o 
szybkości da nam pojęcie fakt: że przebycie drogi; 
z Australii do Anglii 11.000 mil wymaga krótszeuftj 
czasu, niż odbycie podróży z. jednego do drugiego 
końca Anglii przed 80 laty. i

Użycie coraz lepszych rusztów, spalających do-i 
kładnie węgiel, jak np. przy maszynach „Compnund1 
okazała wedle obliczenia, że kawałkiem węgla wiel-i 
kości grosza spalonym w maszynie nowożytnego pa.-; 
rowca, przewozi się 20 cent. metr. na dwie mile.

W ogóle transport na drogach wodnych w po-; 
równaniu z transportem na kolejach, okazuje się ba-' 
jeczuie tanim i dlatego takie olbrzymie doniosłej 
zu&L-zenie mają dla krajów drogi wodne. i

Kanał n. p. o który szturmuje się tak cierpli-: 
wie i tak długo u nas: Dunaj-Odra-Wisła-San-Dniestiy 
spowodowałby odrazu nietylko wzrost, ale po prostu; 
rozkwit przemysłów, których dzisiaj nie ma wcale. '

W szak transport koleją ze Lwowa do Wie-; 
dnia jest dwa razy droższy, aniżeli z Indyi do Au-j 
glii, trzy razy droższy, niż z Europy do Ameryki—; 
tak misternie protegują taryfy kolei życie przemy-, 
słowe Galicyi, tego kraju, któremu „rząd sprzyja".; 
Ale to już rzecz innego fachu: polityki — a polity-. 
ka ma u nas tyle tylko wspólnego z postępem ii 
techniką, że specyalnie w Austryi o postęp się nie. 
troszczy.

Tymczasem wyprzedza ją  postęp życia matę- 
ryalnego, tego ruchu, tychże dążeń, które stwarza 
i potęguje międzyuarodowość kolei, parowców, poczt, 
telegrafów; między narodowość pracy fizycznej i uiay-i 
słowej.

Międzynarodu wość polityki, prawa, sprawiedli 
wości, uczuć braterstwa, ducha i pojęć moralnych, 
pozostaje daleko, daleko w tyle, po za współczesnym 
duchem czusu, duchem pracy i twórczości inten­
sywnej.

A dysonans taki, to źródło klęsk społecznych 
i narodowych. Inżynier Edmund Libański.

D e p e s z e  I m a u d t o w ^ .
Z ta rg a  pieniężnego.

W i e d e ń ,  0  lista  p a  Ja . Z am knięcie w czor. g iełdy  popa). 
N o to w an o ; Akcye austr. ZukL k red y to w eg o  663*75, A kcye węg. 
Z akładu k redy tow ego  6 6 4 ‘5 0 , A kcye ang io -b an k u  2 7 3 — , A kcye 
U nioubauku 545  — , A kcye L iiuderbanku  416*— , Akcye fiauk- 
vereiuu  4 6 9  5 0 , A kcye B odeucred lt S 6 8 — , A kcye Gai. B anku 
h ipo tecznego  — •— , A kcye kolei p ań stw o w y ch  661*— , Akcye 
kolei p o łudn iow ych  112*50, A kcye T ra m w a y  A. 2 7 3 — , B. 2btt* ~ , 
Akcye ko le i E lbethal 4 7 3  — , A kcye kolei p i lu .  61*05, Akcye 
kolei czeril. 030*—  A kcye Alpiuy 424*50, A kcye Riiua M nranyi 
485*— , A k cye P ra g . T o w a rz y stw a  żel. 166 5 ’— , A k c y e  Fabryki 
broni — *— , A kcye tu reck ie  ty to n io w e  287*— , Oblig. węg. in 1 
91*40, R eutu m ajo w a 97*35, A ustr. R en ta  ko ro n o w a 98 3 
W ęg. R euta k o ro n o w a 90*35, 60  1. L is ty  T o  w. kre.l. ziem, 
91*10, 4  p roc. listy  B auku kraj. 9 2 '— , 4Va pro. Banko kraj.
9 8 6 0 ,  4  p rc . lis ty  Bauku liip. 83*50, 4 ' s  p rc . listy  Ban lin
Kip. 98*50, 5  p rc . listy  B auku liipot. 109*50, 4  p rc . Gal. Oblig. 
p rop iuac . 95*60, 4  prc. Gal. poż. k ra j. z  18U3 r . 91*36, 4  prc.
P ożyczka m . L w o w a 88*— , L osy  tu reck ie  105*— , Alarki 117*00, 
K uble 254*25.

U sp o so b ien ie  p o d  w p ły w em  B «rliua b a rd z o  silno, O broty , 
ku lisow e oży w io n e  p rz y  zw y żk o w e j ten d en cy i kursów*. Z a m k n ię ­
cie p o d  w p ły w em  rea lizacy i B e rlin a  stu b sze .

B t e r S i t t ,  6 listo  padu . P izy  zam kn ięciu  w czo ra j, giel-. 
d y : K redyty 207*70, S taa tsb a liu y  141*—, D lscon to  Couiiiii-
d lt 177*50, Berliń. T o w . hand l. 148*90, L au ru  205*10 UocIiiiium  
184  2 5 , Kole] pó łn . w sch o d n c  p ru sk a  59*— , Ruble za  g o tó w k ę  
216 7 0 , Kolej w arsz .-w ied . — * - ,  Kolej m o rza  śródziem nego  
100*10, Kolej M erld lcnal 132*50, L osy  tureck ie 110*25, Reulu 
w ioska 95*25, ,, I lu rp en er‘1 k o p a ln ie  w ęgla 180*60, Kolej Mu*
rienburg-M law ka 71*70, K o n so liJa tio n  314*50, l .cn ib n rd y  26*— , 
Kolej H enry 108*50, N iem iecki bauk  n a ro d o w y  133 25 , K anada 
P rofered  86*30, A kcye żeglugi ham bursk iej 127*40

K A P E L U S Z  K S IĘ D Z A
i41 POWIEŚĆ W DVt/óCH JZĘŚCIACH.

N APISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Ttómaczone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).

XV.
W  domu Filippina.

Bardzo wesoło i hałaśliwie schodził dzień w do­
mu Filip p ma eks-kapelusznika.

Szczęśliwy wybraniec losu odebrał pierwszą 
ratę  swojej wygranej i przez dwa kontrakty, tego 
samego dnia, odstąpił swój warsztat koledze, i nabył 
na własność dom, w którym mieszkał.

Ażeby należycie uświęcić ten podwójny wypa­
dek, w pokoju ua pier wszem piętrze był przygoto­
wany stół, zastawiony dobremi rzeczami wszelkiego 
rodzaju, dostarczonemi przez oberżystę z pod „zło­
tego gołębia8, z szczególnemu uwzględnieniem tortów 
ji sorbetów.

Obok Filippina i donny Chiariny, jego żony 
i  jego synków, siedzieli około stołu inżynier Fabi, 
Który szacował był dom, don Ciccio, sławny adwokat, 
Który pomagał Filip pinowi w prawnych kwestyach, 
don Nunzianto o wielkim nosie, który spisał kon­
trakty, Ciro Stella, który odkupił warsztat, kilku 
[kolegów w rzemiośle, kilka sąsiadek, przyjaciółek 
pani, która zdrowa już zupełnie i piękniejsza niż 
[kiedykolwiek, zajmowała pierwsze miejsce, cała bły­
szcząca od pereł, korali i złota.

Gdy zaczęły się toasty, wszedł szewc Genna- 
riello, nieszczęsny Gennariello, któremu za dług za­
ciągnięty, ażeby postawić na loteryę, na numery, 
dane mu przez wuja, zabrano jego narzędzia, kopyta 
i szydła, a który teraz chodził z gitarą śpiewać 
serenady, barkarole i taran telle, w białym kapeluszu, 
wysokim jak wieża, strojnym w pióra i kwiaty.

Dla dobrych ludzi było to rzeczą niezrozumiałą, 
dlaczego ksiądz Cyryl zdradził swojego krewnego, 
a uszczęśliwi natomiast obcych; złośliwi natomiast 
tłóuiaczyli to słabością natury ludzkiej, — a nawet 
pomiędzy obecnymi byii tacy, którzy z zapałem pili 
na cześć pięknych, miłośnych oczu donny Chiariny.

Gennariello nie miał żalu do nikogo i przy 
swoich śpiewkach, takie wyprawiał skoki i arleki­
na ly, że panie i dzieci umierały ze śmiechu.

Zabawa doszła do szczytu wesołości, a wszyscy 
goście całą duszą brali w niej udział.

— Ktoby to był powiedział, Chiaruzza — mó­
wił z wllgotnemi oczyma, Filippino, kiedy otwiera­
liśmy nasz sklep, z dwustu poźyczonemi skudami 
i tuzinem wełnianych kapeluszy, że kiedyś dojdzie­
my do tego?

— To wszystko łaska pana Boga i księdza 
Cyryla, Pippo — odpowiedziała piękna żona.

— Oh, czemuż me ma go tutaj, tego święte­
go człowieka I

— I  nic się nie można dowiedzieć o miejscu 
jego ukrycia? — zapytał don Nunziante, cofając 
z szklanki nos swój, bardziej jeszcze gąskowaty, jak 
zwyczajnie.

— Nic nie wiemy.
— Mógł wam napisać pod sekretem, Filippino, 

albo kazać powiedzieć: Jestem żywy, ale chcę zo­
stać w ukryciu.

— To sarno i iny mówimy. Cltiarina spodzie­
wa go się od duia du dnia i ma zawsze coś dobrego 
w pogotowiu... Ale powiedźcie, don Ciccio, co wy 
wiecie o tem?

— J a  nie wiem więcej od was, kochani przy­
jaciele — odpowiedział zapytany; a raz przychodzi 
do innie Gennariello, — czy pamiętasz Geunarecllo?

—■ Tiik, ekseeleneyo. Wuj byl u mnie tego
ranka. Naprawiłem mu trochę trzewiki.

— I  oddał mi list, w którym ksiądz pisze: Dla
spraw familijnych wyjeżdżam z Neapolu. Posyłam 
trzydzieści lirów, kwarfaluego czynszu. Gennarollo 
ma klucz i jemu zostawiam rzeczy. — Otóż i wszy­
stko, i insatutato hosjńte evolavit...

— Loterya jest namiętnością, która, jak wszy­
stkie namiętności, prowadzi ostatecznie do zguby — 
powiedział senteucyonaluie don Nunziunte.

— Chciałbym umieć kabalistykę księdza Cy­
ryla, a oddałbym moją matematykę za skorupkę 
z ostrygi -— zawołał inżynier.

— Wiecie, co znalazłem w jogo mieszkaniu? 
Jeden tom Cardan’a i „la Magia Naturale" naszego 
nieśmiertelnego Gioyanni Bć.ttista Porta.

— Wielki autor „Fisionontii", który wyprzedził 
o dwieście lat pomysły Galla i L aratera — pospie­
szył się powiedzieć don Nunziante, któr nie chciał 
się okazać mniej oczytanym od adwokata. *

— A czy myślicie, że do tej kabalistyki nie 
miesza się także troebę ogon dyabelski? — zapytał 
któryś z goaci. j

(C. d.



4 „SŁOWO POLSKIE11 Nr. 517 z dnia 6. listopada 1900.

B n d ł f c r .  .' 6  lis to p ad a . W czo r. glol. A nstr. k reil. 667  — 
IVęg . butik kred. 6U3 GO, W ęg. b an k  k tt io n lo u y  427'& 0, W ęg. iiunli 
liipoU czuy 4 :i3 ‘— , W ęg . rontu  k o ro n o w a 90 Ob, Riniiiiiiiiruiiiit 
■187*— , W yg. 1-proc. reu tu  9 b '7 5 , W ęg. ban k  dlii p rzem . i Imndlu 
1j 9 .— , StHiilnbalniy 6 « a  — , K o le je  u liczne 6 9 6 — ■ W ęg. ban k  esic. 
6 0 '— , W ę g .p u ż . p rem iow u  I ti3 ‘rt0 , A nstr reu lii k o ro n o w a  o7 l)0 
Llokir kol. u liczne 2 7 6 '— (m uz & Co. 3 1 ’10, Sulgo lurianer 
6 6 8 '— , A i.itr. z lo lu  reu lu  96*— . Akuyo e leb .r  2 3 7 '—

U sposobien ie  silne.

C r n n k l l i r l ,  (> lis to p ad a . W czo ra j, gieldu w laczornu 
K redyty 2 l)7 '30 , S tualsbiiliny — ■— L nuib ird y  2 i> '30 , Alpiuy 
21 2 '— ,  A nstryacku rcr.tu  p ap ie ro w a 2 1 4 '— , A nstr. s re b rn a  renta  
l'ti-75, A nstr. z ło ta  re a la  9 t"9 0 , W ig ie rsk a  z ło ta  re n ta  97 60 
1 Inloiibiiiiltl 9 7 ‘60, Alicye oluktr. — *— . Kolej pólti.-z.icll. 113 —

U sposob ien ia  sp o k o jn e

P a  r y ł ,  6  lis to p ad a . W cso r. g ie łd a  C red . fonoler — '—  
4 p ro c .p o ży czk a  rinm ifciku 1896 r. — *— , G recku p o ży czk a  — *—  
p rcc . lilszpuA skle K zlerieurs 6 7 ‘80.

U sposob ien ie  silne.

O e r J l n ,  6  l is to .,  i J a .  W czor. g loldu w iecz. (N ucliboeiso) 
K iedy ty  i0 7 '7 0 , S laa tsb iiln iy  141 •— , l.o iiilm rdy 26 ‘— , llo s. ban­
k n o ty  (uli > 216 70 , D tsconlo C oinniidit 177 D'J

U sposobion lo  slubs7o.

I l a i t i b i a r c ,  6  lis to p u d a . W czo ra jsza  g iełda w ieczo rna . 
K redyty 2 0 7 '8 0  L om bardy  2 6 2 6 , Stam buł my !4 1 '4 5  Anstr. 
•zlotu re n ta  9 7 '— . W ęgiersku z ło ta  ren lu  96 5 0 . S reb ro  — •— 
piitcono -  “  żądu iio . S reb rn a  ,'en ta  96  60  W łoskie 9 5 '7 6  Losy 
z 60  r . 138’— .

U sposobien ia  słabsze.

T a r g  z b o ż o w y  i  to w a ro w y ,
U u d a p e a a t .  6  lis to p ad a . P sze n ica  nu p aźd z ie rn ik  

— •—  do  — '— , p sz e n ic a  n a  k w ie c ie ń  7 "09 do  7 .70 , ży to  na 
październ ik  do  , ży to  n a  k w ie c ie ń  7 ’23 do 7"24, 
ow ies n a  p aździern ik  6 ‘6 6  do  6 67 , nu  kw iecień  ‘— d o  '— , 
k u k u ry d za  lia  paźd z ie rn ik  0*—  do  0 '— , n a  m aj 1901 r. S 't '2  
do 6 08 .

W ie d e ń , 6 listopada. (Giełda złożowa). N;i 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'98, żyto na wiosnę 7-69, 
owies na wiosnę 5’86, kukurudzii na maj czerwiec 
5'33.

Tendencya silniejsza ze względu na Berlin.
W iedeń, 6 listopada. Cukier (stały) 24'95. 

Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 42'80 do 
43-20.

B e r lin , 6 listopada. Bankuoty austr. 85'— 
Spirytus 46'70.

P a r y ż ,  6 listopada. Trzyprocent. renta 100 60. 
Muka 25 35.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
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Bnikartiia „S Ł O Itl fOLSKlESfl" w e Lwowie
C h o r ą ic z y z n a  17—1 9 , 

pvByjmuj6 w szystk ie  roboty w  zakres d rukarstw a  
wukodjąoo i w ykończa takow s ^syLikc, caysto 

i  po um iarkowanej oenie.

Drobne ogłoszenia.
BKjTOŁDllY i MATU RACE 

najtnuiej do nabycia 
w spocynlnej pracowni poście­
li Józefa Bcbustera Lwów Ko­
pernika 5. 4965

Mhrosinty żądać prospektów 
tyczących się losów nn 

ruty. Kantor wymiany Wiktor 
CHAJES i Sp. — Lwów, ulica 
Bykstuska 8. 5698

Osoba in te ligen tna  aa kau- 
cyą  do prow adzenia ku ­

s y  w  biurze poważnego przed­
siębiorstwu poszukiwana. — 
Zgłoszenia pud G. A dm in i-  
stracyu  ,  Słow a Polskiego".

6934

jjjgfarszy pom ocnik z b r m -  
"  ż y  kolonialnej, obzim jo- 
nridny rów nież z  pokojam i 
do śniadań, p o szu k u je  od 15 
b. m. posady. 01102

S Ł U Ż  B i j ;
w szelk iego  rodzaju tak 

męski}" ja k  i żeńską
dostarcza  6018

biuro K. Pielruskiego
Lwów, bykstuska I. 26.

a  dwokat Dr. Adolf Schilssel 
4 *  w Brzężnnach poszukuje 
koucypienta.. 6019

rftassolińskiuh 17 a. 8, 7, 6, 5, 
^  4 lub 3 pokoje z kuchnia 
do wynajęcia 6020

E konom , dubiuńuzyk, z k i l­
kunastoletn ią  p ra k tyką  

poszuku je  posady. A d r e s : 
Ciesielski, ul. Zborowska 2. 
Lw ów . 6029

W ażne dla oszczędnych 1
R e sz tk i wełniane, bar­

chany. chustki, fa r tu szk i, za­
rękaw ki, p r zy h o ry  do sukien  
sprzedaje n a jta n ie j A n ton ina  
E R T E L , u l.'F re d ry . 6030

Htaomoenilc miody obznajom lo -
ny  z czynnościami bufeto­

wymi znajdzie posadę w handlu 
Z. Zadurowicza i Spółki, Lwów, 
Akademicka 6. (Oferty tylko 
pisemne). 6021

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła eodziounie 
świeżo w paczkach 5 -kjlowych 
netto 9 funtów za zt. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł. frank o za pobraniem po- 
cztowoni z gwaraucyą najle­
pszej obsługi. B S arya L e u -  
b w w a w  U r z c s K u .  6050

i k o n o m  kawaler i kucharz 
iiM  kawaler z dobremi świa­
dectwami znajdą zaraz umie­
szczenie w biurze F. Zagórs­
kiej Lwów Cborącsyzna 7

6053

PfiiGii ala ii!a!aya.
Nieoceniony środek w cierpie­
niach żołądku I przewodu po­
karmowego poleca handel Bo- 
dnara. Akademicka 22 duża 
szampauówka 1 zł. 6052

5*
“  ZLOTY MEDAL

D O SK O N A ŁE W IN A
d a lm a t y ń s k ic ,  c b a r w a c k ie  I I s sr j  js fe ie

s t o l s ^ w e  d e g e r s ^ i - s  i  ó sn a .ra .cy jm .e  
p o l e c a  ręcząc za luli prawdziwość i naturalność 

S K Ł A D  W I N  8881
„ B r a ć a  Z O I d - o l I c ^

L w ń ir , u l i c a  C / i in i l c c I t i e g o  1. 3 .
OTW.ŁBtCHE 1 -g o  ŁEiVH'Ołl»Aa»A 19Q<>.

TKA FK M IK JSK T we L W O W IE .

|C n r »  i J c l I l G e b
Wie d<m—Peszt 

E L w ó w , Jagiellońska 22.

■  I  łw w . Jajjisiianskj! 22, tsl. 40B
Pat. węzy 6 i 8 metr.

!R Gwarancja za całość!!!
^ 2  w łasnyo /, wozów meblo-

C - A - I S O  i

W e  w to r e k ,  d u ir  6  l i s to p a d a  1 9 9 0  r e k u .

Z a c z a r o w a n i  k o ł o
baśń dramatyczną w 5 akt. LUCYANA RYDLA, 

liwieńczoua lazą nagrodą na knnk. dram. Ig. Paderewskiego. 
OSOBY-

RomanWojewoda 
Basia Woje- 

wodziaukiL 
Marcin Brze­
chwa mieczn, 

Kasztelan 
Chojnacki, klu­

cznik wojew. 
Organista 
Młynarz 
Maryna, mły­
narka

p. Chmieliński

p. Bednarze wska

p. Kosiński 
p. Klimontowioz

p. Bednarczyk 
p. Fiszer 
Kwiatkiewicz

p. Stachowicz

Jasiek, parob. p 
Głupi Maciuś, 

pustucii wsłu- 
żbiemłynarzap. 

Drwal p.
Leśny dziadek ;>. 
Dyufcal Boruta p. 
Uyabeł Kusy p. 
Kat p.
I. pachołek p. 
II pachołek p

Nowacki
Solski
Wysocki
Węgrzyn
Feldman
Antoiilewski
Bielecki
T ą l iń jk i

P oczątek o godzin ie 7-m e j w ieczorem .

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  t*. I l l l e t y  
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lą ta n a . 5976

IN EKSPEDfCTl „SŁOWA PGLSKlEGO"
są  do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z a s z u m i la s  tomów 2
cen a .................................. 6 kor.

St. Bossoiuski, M o ja  c ó rk a  2*50 „
„ P sy c h e  . . 3-00 „ 

Abgar-Sołtan, P a n n a  S ieh iercza n -
k a ............................. 2-00 kor.

Zmogas B a r c ik o ic sc y  . 5-00 „
P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  B o s y  i  

(II. wydanie) . . . .  1-00 kor.
P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1-00 „

Pozostałe po Towarzystwie Handiowem
z a p a s y  ias s

m aszyn  ro ln ic zy ch
w y s p r z e d a je  p o  z i k i ^ o n j r c l Ł  c e n  . i c h

Lwowskie Biuro handlowe
p r z y  u l. K o ń c iu szk i 4 .

3 f i m  w y s z e d ł

K I L E I G I R Z  „ S Ł O W A  P 0 L S K 1 E 0 0 1 '

f r‘ O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O
Cena 1 kor. 20 h. — Z przesyłką pocztową 1 kor. 4 0  h. —  Za zaliczką się nie w ysyła

E u n  giełdy wiedeńskiej 
Z dnu* 5  l is to p a d a  1900 c.

K n r s a  w s z e lk ic h  a k o y j i  ró ż n y c h  lo- 
, n o to w u u e  s ą  „ o d  s z t u k i *  w  w a lu c ie  
jp o w e j.

O z ó ln y  (D u g pm ńatw o.
p ta ą  tądzlą

Utula y itiie ro .il .  ■ •
Ueiua  .......................
I.uił i  n a u  lb54 yo 25o rl mL. 4“/o ISub po 500 ił. m. 5»/g 

1 >1.0 yo luO Ol. 50/0 .* * 1554 yo 100 >1. .

87.20
Si-ii
ITo

97-4097-15
T3-

13 .-10 133 -  
131 — 133 — 
199.25 201-25

MiiE państwa Urujów w Kndzie państwa 
reprezento wan yob

Kaota ilotu nul. od pod. 4°/o >a 100 s.. 114-05 llt-85Peata 'kl.Aft od |iod. 4̂/u aa 2Uu kor. . yS 3) 68*50RżBta MiwataU anuti. 3V»*V® m 200 kor.. 83*85 H*IS
•blljaejre kolejowe.

Kol. Aroyki. Albrechta aa luO ił. *°/o . 93*80 94 50Kol. CoaaraonoJ Elżbiety wiloclenolaood podaiku aa luli zŁ 40/c .  . 111-20 112-20Kol. Coiaraa EranolFJk. Jónfa aa 1 Oust.ŁV»« ................................lit— 117-60Kol. Aroyka. Rodolfs w waL kor. wolnaod pod .tka aa 200 kor. 4°/c , . 94— 94-70Kolo] Karola Ludwika po 200 al. nkloilaniyl. akcyoj 6,0 . . .  1Ż3*-- 42ó.—
pibUtscjo plerwezndetwa (kolejowa).

K»Ł Aie. Albraokta sa 3oo ile Btyt —*— —„ w tałoai* ja  2iM> st. 5°/u . . ; tt8*80 94 89Kol. bakuwińbkia lokal. >a 200 koros*»/v . . . . . . .  94*50 96*50Kul. fcaL Karola Ładwika m 200, 103 al.4 ^ .......................................... »**— 64*70Kol. l«ow>ko-CMrh.-)u>kloJ ■ r. 1894 ajkur. 3®/o......................93-70 94*d

l b l a i t r 5'O Ć iM ti .n .  k ra jó w  U utuuy  w ^ t^ r a k io

W f |t stcia reutn sa H u sl. 4°/u, • 114 05 U5U5
-  _ .  w wal. kor. sa Sun *1-
- Sl»l.4«-u . . . .  WH5 90*35
9 kor |i.aiop. adV»°/i KHi a 98-50 90*29

lii. ti|ii. legul t;>«y su luu ji. i  pr. ioO1— 14c.— 
, pożyremlowA sa jon st. « 103*69 104*60

J „ sa  0U at. . 103—  i68‘—

Inne pnbllcsne p o t j a ł l i L
f o l .  kriij. Jluk.iwlliy a r. IHHH lun. «■

Ł(Mi zł. bur. 4*V<i « . . .
liakon łńskiu o li proplnaryjua los. sa

i PU i;i. b,Jj o .....................................
(Jallc, tiuli. kraj. s r. I87H na sl.
UnMc. pn i. kraj. a r .  mul* naftjiik ttr. 4 «
Oallc. Lliłlfę. pruplii. a  roku sa ItHJ

s).4 r>,n . • • •
I'o iycska praiaiuwa iu. Wl«Jula a s ,  ln f l  
Pożyczka miuKta ln«Qwa a roku IHmi są

I(K) sle 4,ł/ « i ; .....................................
itsu la  wioska sa  iM i  kur- 4*\» • •
l  orjiGjka but|*umaa a r .  lM9J«a iUQ ni. ti'V»

L i s l f  ( a s . i U 3 « ,  Oblig. l ilp o t I 
(z u  100  al. N im i.).

Annir. anki. k ra t .  .leu i. -■». r  fi(l l . t  4w  
lukun lA .k l a«ki. k r .d . .( .m , Iu..

lim i*,f .
O .l. Aku. tuwk kip. Ki./, p r .111. lud. r>"il 

,  .  „ lu«. 00 Im 4V«”,t> .
. . .  110 IM H  ddll

kuruu i ‘7 . ...............................................0*1. T*w. IM. .I.ni. «A» Uhl. o Ul .„ . . CVu to-*. U !»• .
. . . .  4 >  M M . . ., . *'10 o 300 kur..

Umik. k iK ju n « r. d i .  Uhliuyl > !.o lu* ‘i 
(łl1/! tkŁ nw iulii. . . .

Uiuiku krajów. I .  . (-*’ • lal ..1100  kor. 4'V« 
lliuikii kraJowuKo <>bil(. koiuuid |i aiu. G"/.Haliku htnJuw.KU ubliy, koiuon. U ani. 46 

lal aa 6(JU kur- 4V»'7o Uauko krajuw.(u ubligau. komun L out 
łh-loL, »a 2u0 kor. i >  . . ,

Banku k rą |u n . oM. ku- >ud. a .  Wio kar. 4 >
Ż.*U . w yglank. banku 40V< lal l«a. 4-y.

«hli( nCje ■ piawom plerwaaaAatwB
za  100  zt. iio iii.

K a i .  Ii«*ów>Oser.-Jabay . a r .  18H4 aa UW
sl. 4u/u liiiiltł) liJĄu . . .  16.58

hal« l Łwńw-Pseni. a r .  1̂ 8-1 i u IIUUj I. 4'V» 92 ÓU
tial. U t# l. l u k .  W i iu l iu t l i i .  a a lU U  a l .  4 %  — • —
Gal. W<jg. hol*! sui. 1819 >a 2(1(1 ai. fi"/* 193*75 

1H7L - j  2(l(| sl. (tyę 19300

91 40 92*30

101*— 102*-

00*— 51*—

05.— 95.80
122*50 123*50

88.25
—.— -.-w
90.39 07.—

lis ty  iliiA up

93,75 94.75
103.29 104.20
84.UU 96__

!oy.f»9 110.—
08.no 00*50

80.50 90.50
31 50 92.au
92*75 93*75
H .-6 93.75
90.20 90*60

08.40 09.—
#2.— 03.—

1U0 35 1 0 1 -

B 0 .- 100.—

M*“ 93*-
91.— 9 2 .-
97.76 08.76

IHH? Mii 2<HI al. 4>/« 99*39

87-6098*40
1047 j
194 75 
91 49

U łłln u  lo » f .
a) L o sy  p r v c ent o w a. 

Austr. sakt kr. z. o ll .  iu. ■ r . lHttll !l'Vf
 ....................................Tu w. iag . un liunnja 10(1 sl. mk. 4m» .
Uiegiiluwanie iJdimJu z IMG. 190*1. 6‘V«
Wtjję. U miku liłji. po 1i>9 sl. fi "/u . *
PoiyuiUti al. Trysitia 100 sl. rflfe. 4Y"'1/k

» iu, .  5» al. 4"/s «
1'oAycsUa narii. prani, pu HKl frank. ‘i-/t
lurtooUlM oM. p ru n . Uulal. pu ŻUU ff.

6) Łowy b e ip r o u a u t i iw d ,  
u uda i»nal«Aakia (HAhEliaal fi al. •
Raki. U red. dla li. i p. po Hut « |. . ,
1 lary 4o s|.  ial». . . .  .  •
rusyitsUn iq. iDHbrakiit 2<> *1. •  •
l.oay ui. liinkowa 20 al. # m
PofijOiUn ni. Iialilmiy <J(| , c
li fuli AU tai. , . . f #
Im i 6 4(1 sl. mU. . . .  .
C ss rn . k tjy ż a  auuir. ion . 10 «c. v ,
Cst>m. UuyHi n 4f. «
tiusy fmiii. itru. iiudolra lii al. f m
bil lilie AU ml. j||U. . . . .Pb* HlŁlubuijraUft (Ml v(. 4

w G n u u l r t  Al) I I .  I l l k .  .
Poayczkit iu. atiiMiHinwwwa 00 
WnlilHltljra Lin al. uik. . . . .  
l.oaj kniiiAiiit>iiO iu. Wifitluln a 1874 C.

Akcje p n o d a lq l> lo ra tw  tnui aportowy ab.
Iltakua. kia. uk. tuka. plac w .| 200 at. w  

499 k. .
m jako. aahl.t 2(1(1 l i .  «
* 400 l>". . . , r

Uołai ndia.-ataa. Kurd. ltiifO Bt. mk. —‘
2109 k. . . . . .

.  I,H(iw-(!s«ni.-Ja«sy K(H» iI.==49łiIł
,  wHCittoiii!.'8*lłc.'Kn. 2lii>z,=4mppf.
-  padtalwawyeU lilKI al. sr. =480 l£ .a pnlailitlimuj 2(M) a. 6«-9f, w  180k.
■ fi«gt»r. gaiła. t. H*.u al. awtuOky

240.— 242—
233*25 2S4-50
35U-— 370.—
254 - 265 —
236*- 288.—
4 1 0 .- • —
1 8 0 -- - —

76*— 17*70
103.26 104*26

12,25 13*25
38S 50 390 50
129.— 131-

66.60 68.50
71.— 73*—
50.— Ł2*—

130.50 132.50
120 — 181.—

41*75 42.75
42.2(i 40.25
6c.— 02* —

171*- 174 —
64*50 06.50

198*— 202.—
150 160* —

888-— 390—

895-— 405'-— 

200*- 300«—

6130. ~ 6159,—
526 w  529* — 
302. 40<J.—
657*75 658.75 
107*60 108 60 
415.— 418*—

iboyft banków (**ą natiik̂),
IłtaiiUa Auglu aufltr. 1*2(1 at. « • • 272’— 273.—
1'ONWI. banku liauidr. liMd st. .  ,  8340 — H669.—
EsUi. kred. dla tiantllii i pKaaUl. P. al. • 601 25 602*25
W « . lianku krailyi. ‘JiKl «l. .  .  6t8 — 060*—
lle 'k  wiuntr. iow. aule. r«MI *t. . • 14**4. -  1414.—
Gal. Iiauka ttlput. 2UG a). , ,  Q95-— 095'—
a B dla liaiutlu 1 praom. 0OO ei, 866--- 304.—

Iiauka dla k raj, kuruuuych i/KJ al, « 41'»•— 111 —
m Aaiitro-vi.jp. (1(10 sl. . . 16H0. - 1094’—
w Kwląsk. (UiiiuiiiiaiiUj M l 6 4 2 - -  544.—

Cnaak. banku awląak. Illll 264.60 267.60
Żaratueiirtka liaiikn lu d  al. 259*— 201 —

A l t  O j e  p rs o ila tę b iu rs iw  (m o m y b to w y c o .

Oarta. karpia, uafl. Ipwarc. ftitil kur.
Autiir. To w. K>)riiicaa Ałplua KUnł.
PratkUHpi Tuw. Aula u. praa<a. .200 
bchutliiica fiiKl kor. . . . .
Tareckia asra. lyi jn iu n . fr. por.
Ti i fal t law, kop. w-i t i  a 10 al.

W  a  S ■  t f .
liakaB oiHArnki , * .  «
Anatr. wijg. 8 gnid. afom Uooaia«
2(>-frAnUówka .  • ■ • •
2()-mHrkÓTTka . . . . .
Uusayjski pńlluipuryai • • •
NieiiJocklo bauksioty aa 19(1 mank 
WioHkia banknoty 100 lip • .
lita li Ja. •  ■ •  •
tiouYerauy. ■ , •

, 925. B4J
• 417*60 418*50
, 1638.— 1648--
. 1 — 603 -

■U. ■w —
• 460 — 460.—

i
• 11-41 11*40
■ 11*38 11.42
• 1 9 'il 19*23
a 23*63 28-62
a —« —
• 117.65 >17.85
• 0U-6O 9u*80
• 9*65V« »*56Ya. 24,06 24-12

Berlin, dniu 5 listopada:
P .ua . iiM y m ta w u . dpruo. Bory« 0—11 •

. . .  0- i  proc. .  .  •
„ „ „ U  proo. s . r r s  * .. .

P u . . .  IIMy ran tów . *  ..................................
. . .  ai'* Profc . • •

P iku . obllK.uyo p ro * . Hy. proc. .  .  .
liutdo (Icli) ,
Anatr hunkiiuty (100) . , •
l.luty ihMaws. Krót. P .h k . 4V» prsc- .

W arnzawa, dnia 5 listopada:
liloty tlkwldaa. Król. Pol»k iu lo  ,

•  r *r9h*9
Has. Puk. Frani, o roku 1894 ,

a . -  r m,i •O ul. prata. iiuiku ualanueiPilaięii .
l.isly aast. To w- krod. naioak. data  

.  a •  ■ • drobne •
_ ki ła j ta  Warsaawy a u r ,  V I I .  .

I  .  .  A1/ .  pro«-

Petorob frr.-, dniu 6 listopada:
Uoayjnk. poAy..k« prom. ■ r .  IHUł

.  .  s  r. 1004 ■
Idstjr M b  Iow . krod. Mum. IU. I .lo k . ,

.  „ fotyjdklo .  .  ,
„ .  l l ju - d ź t .  • •  ,

wltunskto .
su .l k<>« dklo

a okordunukto ._ kod.rM  U -C yL .

100 -  
90‘UU 
53 — 
99.71 
89-- 
91.— 

116.35 
84-90 
96.90

99.29
*VBl

30.-— 
*04 -  
Std r,„ 
*7.40

SI.6S

*8.29
is.'/>
9 b .'i
9S.*/(

199*—
•9.59

Nahłaileiu Spółki wydawniczej we Lwowie, 8 to w. zar. z ogi\ poięką. — Z Drukami „Słowa Polskiego” we Lwowie pod zarządem Z. Hałacnis kiego.


